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Larys tresci: Artykut dotyczy zagadnied znajdujacych sie na
Pograniczu nauk o turystyce i historycznej antropologii kultu-
rowej. Celem autorki jest zwrdcenie uwagi na ukryte znacze-
nia, jakie tkwig w duchowych i materialnych $ladach przeszto-
§ci. Po krétkim wstepie omawiajagcym geneze i kulturowga
ewolucje cztowieka oméwiono, tytutem przyktadéw, nastepu-
jace problemy: jak postepowata ewolucja percepcji siebie sa-
mych?, jak widziano i interpretowano otaczajacy $wiat?, jaka
r°le odgrywaty niegdys$ jaskinie i wywodzace sie z nich labi-
rynty? oraz czym byl od zarania dziejow i jest do dzisiaj
'zw. ,duch miejsca” (spiryt of place)'! i, wreszcie, jakie zna-
czenie poznawcze dla turystyki majg ,S$lady przesztosci”
lumiejetnos$¢ ich odczytywania.

Stowa kluczowe: turystyka poznawcza, antropologia kulturo-
We>jaskinie, labirynty, duch miejsca.

Przedmiotem rozwazan przedstawionych w niniej-
szym artykule jest znaczenie $ladéw przesztosci
w ksztattowaniu obrazu dzisiejszego Swiata. Wy-
daje sie bowiem, ze wspdiczesna turystyka, kon-
centrujgca sie na wypoczynku i powierzchow-
nym zwiedzaniu zabytkéw oraz na tzw. ekotury-
% ce, prawie catkowicie pomija historie zaréwno
Materialng, jak i duchowg tych obiektéw i zja-
w'sk, ktdre oglagdamy. Potrafimy odr6zni¢ np. ko-
$ciot gotycki od barokowego czy las iglasty od
liSciastego, lecz jedynie niewielu turystéw rozu-
mie istote tych réznic. Nie uSwiadamiamy sobie,

Slady przesztosci jako takie sg réwniez walo-
lami turystycznymi, ksztaltujagcymi nasza wizje
Swiata i nas samych. W rezultacie w $wiadomo-
Sc* turystébw pozostaje jedynie nattok nieupo-
rzagdkowanych wrazen i, oczywiscie, masa zdjec

TOURISM -
FOLLOWING THE TRACES
OF PAST WORLDS

Abstract: The article discusses Issues shared by
tourism and the historical anthropology of culture.
Its aim is to draw attention to hidden meanings in
the spiritual and material traces of the past. Follow-
ing a short introduction discussing the origins and
cultural evolution of humanity, the author passes on to
the following issues: how did the evolution of self-
perception progress; how was the surrounding world
perceived and interpreted: what was the role of caves
and labyrinths: how has the spirit of place been
perceived; how significant to tourism are ‘traces of
the past' and the ability to read them?

Key words: 'cognitive’ tourism, cultural anthropology,
caves, labyrinths, spirit of place

The aim of this short article is to show how
important traces of the past are for today’s
world. It seems that contemporary tourism,
focusing on recreation, superficial sight-
seeing and eco-tourism, almost completely
disregards the material and spiritual
history of what can be seen. We are able to
distinguish a gothic from a baroque church,
or a coniferous from a broadleaved forest,
but only a few tourists understand what
produces these differences. We do not
realise that traces of the past are also
tourist assets which affect the way
we perceive the world and ourselves. As
a result, tourists are left with too many
confusing impressions, and of course with
a great number of photographs and
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i pamigtek z wyjazdu, ktore wypada pokazaé
znajomym. Turystyka wyzbyla sie w ten spo-
sOb znaczenia ksztatcacego, stajac sie jedynie roz-
rywka.

Aby poznaC i zrozumieC istote, sens danego
miejsca czy obiektu potrzebne jest przynajmniej
minimum wiedzy o jego historii, legendach,
symbolach, z jakich sie sktada, czyli o cechach
fizycznych i metafizycznych, nadajacych mu spe-
cyficzny spirit ofplace, cechach, ktdre same przez
sie sg walorami turystycznymi, w moim przeko-
naniu, wysokiej rangi.

Przez dziesigtki tysigcleci ludzkosSC rozwija-
jaca sie w sSrodowisku nieustannie ulegajacym
zmianom wytworzyta w swoich umystach spe-
cyficzne mechanizmy oceniajgce, niespotykane
u innych istot zywych. Powstawaty, rozwijaty
sie i zanikaty systemy religijne, stwarzajace na-
dzieje ,,zycia po zyciu”; systemy wartosciowania
etycznego i estetycznego; umiejetnosci tworze-
nia narzedzi, mitow, legend, jezyka symboli itd.
Slady tej przesztosci pozostaty do dzi$ i - co naj-
wazniejsze - sg nadal zywe jako Swiadectwa kul-
tury.

Od zarania dziejow umyst ludzki mato sie
zmienit. Mimo rozwoju techniki, nauki i skom-
plikowania stosunkdw miedzyludzkich, rzadza
nim prastare archetypy, a powstate niegdy$ mity
i symbole sg nadal zywe. Zywa pozostata row-
niez potrzeba wiary, tak gteboka, ze nawet nie-
wierzacy wierzg - jesli nie w Boga, to w idee,
ktore sami sobie stworzyli, zardwno duchowe -
jak np. nirwana, jak i Swieckie, np. w ,,szczegol-
ng role Kklasy robotniczej” czy w ,sprawiedli-
wos¢ spoteczng”. Niewiele zmienit sie rowniez
sposdb ogladu Swiata widzianego jako okreg zio-
zony z podokregdbw nieba, powierzchni ziemi
i warstw podziemnych, ktorego Srodkiem - axis
muncli - jest obserwator. Zachowata si¢ réwniez,
czestokro€¢ ukrywana, tesknota za przeszioscig
i dualizm ocen: ,Sciezka serca” i ,Sciezka rozu-
mu”, jak to okresli! niegdyS Immanuel Kant.
Dlatego tez przesztos¢, jej duchowe i material-
ne Slady sg tak frapujace réwniez i dla tury-
stow.

Rodzaj ludzki powstat mniej wiecej 1,9 min
lat temu. Jego ojczyzng byta Afryka, a Scislej bio-
rac - obszar Wielkiego Rowu Wschodnioafry-
kanskiego. Byly to wowczas (tak jak dzis) ogrom-
nie zréznicowane morfologicznie tereny wyzyn-
no-podgorskie z licznymi  wawozami, jaskinia-
mi, skalistymi ptaskowyzami i jeziorami. Roslin-

souvenirs which they are expected to show
to friends. Tourism has lost its educational
function and become mere entertainment.

In order to understand the essence of
a given site it is necessary to know at least
something about its history, legends,
symbols, and the physical and meta-
physical qualities which create a particular
spirit of place, qualities which to my mind
are valuable tourist assets in themselves.

Through millennia the human race,
which has been evolving in constantly
changing ‘environments’, has developed
unique evaluation mechanisms not found
in other living creatures. Religions, which
have given people hope of ‘life after life’and
systems of ethical and aesthetic evaluation,
appeared, have developed and disappeared,
as well as the ability to make tools, create
myths, legends and the language of
symbols, etc. Traces of this past have
remained and - most importantly - are still
living evidence of those cultures.

Since the beginning of humanity the
human mind has not changed much.
Despite the development of technology,
science and complex interpersonal rela-
tions, archetypes are still as alive as
ancient myths and symbols. The need to
believe is also very strong - so strong that
even atheists believe if not in God then in
spiritual (e.g. nirvana) or secular (e.g. the
particular role of the working class’ or
‘social justice’) ideals which they have
created for themselves. The way we perceive
the world has not changed much either. We
still see it as a circle with sub-circles for the
sky, the Earth’s surface and subterranean
layers whose centre (axis mundij is the
observer. There is also an old, often con-
cealed, longing for the past, as well as the
duality of the "Ppath of the heart’ and the
path of reason’, as Immanuel Kant once
put it. Therefore, the past and its spiritual
and material traces can fascinate tourists.

The first humans appeared on Earth
about 1.9 million years ago in Africa or to
be more exact - somewhere around the
East African rift valley. Like today, at that
time those areas were geomorphologically
varied uplands with numerous ravines,
caves, rocky plateaus and lakes while the
vegetation consisted of light forest, bush



nos¢ tworzyty widne lasy, zarosla i sawanny. Réz-
norodno$¢ flory i fauny zapewniata 6wczesnym
ludziom dostatek pozywienia; jaskinie i groty -
bezpieczenstwo, a bogactwo okruchow skalnych
réznego typu umozliwito nie tylko wytwarza-
nie narzedzi, ale i krzesanie ognia. W tych ,.cie-
plarnianych” warunkach nastgpit gwaltowny
wzrost liczby ludzi, co zmusito ich do migracji
poza pierwotny obszar osiedlenczy. Juz po Kkil-
kuset tysigcach lal bratnie gatunki ludzi wspot-
czesnych (Homo erectus/Homo ergaster) zasiedli-
ty analogiczne siedliska w catej potudniowej Azji,
Afryce Zachodniej i Potudniowej oraz potud-
niowej Europie. Slady, jakie po nich zostaty wska-
zuja, ze potrafity one tworzy¢ wyrafinowane na-
rzedzia, odziez, a ich pochowki $wiadcza, ze
uswiadamiaty one sobie istnienie wartosci poza-
biologicznych.

Cztowiek wspotczesny (Homo sapiens) wy-
odrebnit sie bardzo niedawno, ok. 500 tys. lat
temu, réwniez na macierzystym obszarze Ro-
wu Wschodnioafrykarskiego, z ktérego$ z gatun-
kéw ancestralnych. Po przodkach odziedziczyt
nie tylko kulture, ktéra bardzo szybko rozwinat,
ale i caly zesp6t cech behawioralnych zwigza-
nych z trybem zycia w $rodowisku widnych
laskow naskalnych i jaskin. Podobnie jak jego
Przodkowie unikat tak diugo jak byto mozna
zarbwno terendéw bezle$nych, gestych lasow, jak
‘ wysokich go6r, pozostawiajagc je demonom.
N miare rozwoju techniki dawne umitowane sie-
dliska zastgpiono ich analogami. Analogiem kra-
jobrazu parkowego staly sie krajobrazy polno-

-lesne; jaskinie zastgpity domy mieszkalne, a pier-
wotne miejsca obrzedowe narad plemiennych -
Swiatynie. Pierwotne mity i legendy badZz to po-
zostaty w pamieci do dzisiaj, badZ tez przeksztal-
city sie w religie. Nadal dzwigamy wiec prastare
Modele ogladu i oceny otaczajagcej nas rzeczy-
wistosci oraz rytualy zachowan. Dlatego tez
echa przesztosci sg dla nas bezcenne i frapujace,
~ez nich nie potrafimy poja¢ rzeczywistosci, do
n,ch sie nieustannie odwotujemy i ich poszuku-
jemy.

Turystyka, nawet wypoczynkowa, jest bardzo
efektywng forma odnajdywania $ladow przeszto-
sci* ktore sg dla niej walorami najwyzszej klasy.
Stare budowle, wykopaliska, znaki pozostawione
na skatach czy na powierzchni ziemi sg dla tury-
stow gtdéwnie walorami estetycznymi. Aby zrozu-
mie€ ich sens trzeba jednak mie¢ okreslony zaséb
Wiledzy. O ile turystyka poznawcza czy tez ekotu-

and savanna. The variety of the flora and
fauna provided enough food for the people
of that era, caves gave them shelter and
differing geology enabled them not only to
produce tools but also to make fire. In such
favourable conditions the human popula-
tion rapidly increased forcing some to
migrate outside the original settlement area.
After several hundred thousand years
species related to contemporary humans
(Homo erectus/Homo ergaster) organised
similar settlements in the whole of southern
Asia, west and south Africa, as well as the
south of Europe. They were not just
primitive savages as their remains show
that they could produce sophisticated tools
and clothes, and their burials demonstrate
that they were aware of higher values.
Contemporary humans (Homo sapiens)
appeared a relatively short time ago, about
500,000 years before the present, in the
original area of the East African rift valley.
This human species was the descendant of
one of the ancestral ones and inherited
a culture which was developed very quickly,
as well as behavioural qualities typical of
life in open forests and caves. Like his
ancestors, he avoided and left to demons
for as long as possible unforested areas,
thick forests and high mountains. Along-
side developing technology, his beloved
habitations were replaced with ‘analogues’.
The park landscape was replaced by fields;
caves by houses, and the original ritual
sites of tribal councils by shrines. The
original myths and legends have either
stayed in the collective human memory
until today or changed into religions and
we continue to apply ancient models of
perception and evaluation as well behav-
ioural rituals to the reality around us.
Echoes of the past are therefore invaluable
and fascinating and without them we are
unable to understand reality. We con-
stantly make references and search for them.
Tourism, even recreational, is a very
effective way of finding traces of the past
which are assets of the highest class. Old
buildings, excavations, symbols and signs
left on rocks or the ground and so on are to
tourists mainly aesthetic assets however, in
order to understand their meaning they
should have some understanding. While
this understanding is somehow a natural



rystyka wiedze te majg niejako zakodowang, to
masowa turystyka wypoczynkowa, chociazby typu
SSS (Sun-Sea-Sand), obywa sie bez niej. W po-
strzeganiu otaczajacej rzeczywistosSci kieruje sie
stereotypami lub moda. Potrzebne jest wiec ksztat-
cenie turystow, a zwtlaszcza organizatoréw tury-
styki, tym bardziej, ze istniejgce na rynku nie-
raz bogato ilustrowane przewodniki turystyczne
sg treSciowo ogromnie sptycone. Ukazujg jedynie
fakty, bez jakichkolwiek préb ich wyjasniania.
Gdziez im do starych ,bedekerdw” sprzed stu
i wiecej lat, w ktérych zawsze, obok faktow, po-
dawano ich interpretacje, zgodng z najnowszy-
mi woéwczas osiggnieciami wiedzy w sposéb zro-
zumiaty dla przecietnego odbiorcy.

W dalszej cze$ci artykutu zostanie omdwio-
na - tytutem przyktadu - interpretacja jedynie
kilku ,,$ladéw przesztosci” zachowanych w dzisiej-
szej rzeczywistosci, czy to w sferze material-
nej, czy tez duchowej lub estetycznej, wigzacych
sie  posrednio lub bezposrednio z turystyka.
Zacznijmy od rzeczy podstawowych, najogélniej-
szych.

Jak dawni ludzie widzieli samych siebie i co
z tego pozostato?

Dla cztowieka wczesnego paleolitu organizm
ludzki sktadal sie z trzech czesci: strony lewej,
oznaczajacej zycie i wiodacej ku $mierci, strony
prawej, decydujacej o aktywnych zachowaniach,
i cienia, jakie rzuca ciato, bedacego integralng
czescig organizmu. Podziat ten jest w peini zro-
zumiaty, gdyz po lewej stronie znajduje sie serce -
zrédto zycia, ktérego ustanie jest rownozna-
czne ze S$miercig; strona prawa stuzyta przede
wszystkim ochronie lewej i zdobywaniu pokarmu.
Cien za$, towarzyszacy zawsze cztowiekowi, byt
bytem cztowieczym na poty niezaleznym. Uka-
zywal sie raz z prawej, raz z lewej strony, a przy
Swietle palagcego sie tuczywa w jaskiniach big-
dzit dowolnie po S$cianach. Ten archaiczny po-
dziat ciata przetrwat wtasciwie do dzi$ dnia. Lewa
strona (,,strona tarczy”) byla i jest chroniona
przez prawg (,,strone miecza”). Dzi$ réwniez ob-
serwujemy, ze wszelkie gesty powstrzymujgce
czy grozace sg wykonywane prawg reka. Jesli
za$ chodzi o cien, to w wielu wspo6tczesnych pry-
mitywnych plemionach, np. u Dajakéw z Borneo,
Masajow z Afryki i innych, jest on nadal uzna-
wany za integralng cze$¢ cztowieka. Jak stwier-
dzita Benedict (1966), do dzi§ dnia uwazajg
oni, ze gdy stonce jest w zenicie, to ,,cien wszedt
we mnie spa¢”. Cienie sg prawie zawsze za-
znaczane na paleolitycznych malowidtach czy

part of ‘cognitive’ tourism and eco-tourism,
mass recreational tourism, for instance of
the SSS type (Sun - Sea - Sand), manages
without it. In the perception of the sur-
rounding world man is guided by stereo-
types and fashion. It is necessary then to
educate tourists and in particular tourism
organisers, especially as the tourist guide-
books available on the market, though
beautifully illustrated, provide insubstan-
tial information showing only facts and not
even trying to explain them. They are not
even close to the quality of the Baedekers
of 100 or more years ago where apart from
facts interpretation based on then current
knowledge, and presented in a way which
was clear and easy to understand for an
average reader, could also be found.

The author will discuss below the inter-
pretation of some ‘traces of the past’ still
present today in the material, spiritual or
aesthetic spheres directly associated with
tourism. Let us start from the basic and
most general things. How did the people of
the past perceive themselves and what has
been preserved of this perception?

For early Palaeolithic humans the human
organism consisted of three parts: the left
side - signifying life and leading towards
death; the right side - determining active
behaviour; and the shadow cast by the
body - its essential part. Such a division is
understandable because on the left side
there is the heart - the source of life which
ends when the heart stops beating while
the right above all protected the left as well
as being used for finding food. The shadow,
always alongside, was a human entity but
partly independent. It appeared on the left
or right and in the light of burning tapers it
wandered freely around the cave walls. This
archaic division of the body has in fact
survived until the present: the left side (the
side of the shield’) was and still is protected
by the right side (the side of the sword’
while today constraining or threatening
gestures are made with the right hand. As
far as the shadow is concerned, in many
contemporaiy primitive tribes, for instance
the Daiac from Borneo or the Masai from
Africa, it is still considered an essential part
of a man. Benedict (1966) found that they
still believe that when the sun reaches its
zenith, ‘the shadow has entered me to



petrografiach jako ciemne kreski umieszczane nie-
daleko sylwetki cztowieka, np. w grotach Altamiry
czy tez potudniowej Francji. Pelzajgce po $cianach
cienie sg archetypem wszelkiego rodzaju ,zjaw”,
»duchow” itd., budzgcych zaréwno lek, jak i fas-
cynacje tak w przesztosci (nawet niedalekiej), jak
i dzisiaj, zwtaszcza w kulturach ludowych. Je-
szcze w poéznym Sredniowieczu jedng z cech
czarownic byto to, ze ,nie rzucaty one cienia”,
co mozna zobaczy¢ na licznych obrazach zachowa-
nych w muzeach.

Jak dawniej pojmowano istote otaczajgcego
nas $wiata?

Juz od zarania dziejow Ziemia i wypetniajaca
ja rzeczywisto$¢ materialna byty traktowane jako
Swietos¢, matka wszystkiego. W najstarszych ist-
niejacych przekazach nazywano jag réznie: ,Ma-
cierz Swiata”, ,Wielka Matka”, ,Matka Ziemia”
'td., Smier¢ za$ byta traktowana jako ,,powrét na
tono matki”. Dopiero przed mniej wiecej 12 tys.
«at pierwiastek meski zaczat powoli i z opora-
mi przewaza¢ nad zenskim. Te wojne pici wy-
raznie widaé we wszystkich mitologiach Swia-
ta, staroegipskiej, grecko-rzymskiej, buddyjskiej
‘td., oraz w materialnych zabytkach ubiegtych
ePok, co uchodzi zazwyczaj uwagi turystow. Wia-
Sciwie jedynie w religiach ,Ksiegi” (chrzesci-
janstwie, judaizmie i islamie) pierwiastek meski
uzyskat przewage - i to niepetng - nad zenskim.
Siady tej stopniowej maskulinizacji wida¢ wy-
raznie w materialnych pozostatosciach: rzezbach,
Ptaskorzezbach, petroglifach, geoglifach itd.
Irzeba tylko chcie¢ i umiec¢ je odczytaé. O ile
w paleolicie ponad 80% tych rzezb przedstawiato
kobiety (zwykle o obfitych ksztattach), jak np.
stynna Wenus z Willendorf czy z Moraw, to
w neolicie proporcje miedzy pierwiastkiem zen-
skim i meskim sie wyrdéwnaty, tak jak w rzezbach
starozytnej Grecji, Egipcie, Mezopotamii, a wspot-
cze$nie w sztuce indyjskiej od wczesnego S$red-
niowiecza zaczat przewaza¢ pierwiastek meski,
cho¢ przewaga ta nigdy nie byfa zbyt wielka,
inz same te relacje moga sta¢ sie interesujace dla
turystow, jesli tylko zwrdci sie na nie uwage zwie-
rajagcych muzea czy zabytki architektury. Juz
samo porownanie sposobu przedstawiania réznic
Piciowych zmieniato sie w miare uptywu czasu.
O ile w sztuce paleolitycznej mezczyzni towcy
byt oznaczani w spos6b ogromnie uproszczo-
ny- najczesciej jako krzyzujace sie kreski réznej
grubosci (oczywiscie z kreskg cienia u stép), to
Postacie kobiece wykonywano wiernie, ze znacz-
n,e powiekszonymi cechami piciowymi. W miare

sleep’. Shadows are nearly always marked
on Palaeolithic paintings or petroglyphs as
dark strokes near human shapes as seen
in the Altamira caves or in the south of
France. Shadows crawling on walls are an
archetype of all sorts of apparitions, ghosts
and so on causing fear and fascination in
both the past (even not so distant) and
especially in folk cultures today. In the late
Middle Ages one of the characteristics of
a witch was that she did not cast a shadow
and this can be seen in numerous paint-
ings in museums.

How was the essence of the surrounding
world understood? Since earliest times, the
Earth and the material reality which fills it
have been treated as sacred, the mother of
everything. In the oldest preserved records
it carries different names: ‘Mother of the
world’, ‘the great Mother’, ‘Mother Earth’,
etc. Death was treated as a freturn to the
mother’s womb’. In the older versions of the
Bible, Yahweh was a lover of Ecclesia, i.e.
the Earth. Only about 12,000 years ago did
the male principle start slowly to gain
superiority over the female. This war of
the sexes is clearly observable in all world

mythologies (ancient Egyptian, Greco-
Roman, Buddhist, etc.), as well as in the
material monuments of the past yet

usually escaping tourists’ attention. As
a matter of fact, only in the Book’ religions
(Christianity, Judaism, and Islam) did the
male principle triumph over the female,
and still not completely. Traces of a gradual
masculinisation are clear in material
remnants such as sculptures, bas-reliefs,
petroglyphs and one only has to want and
know how to read them. While in the Pala-
eolithic age over 80% of these sculptures
presented women (usually full figures), like
the famous %enuses’ from Willendorf or
Moravia, in the Neolithic age the ratio
between the male and female principles
was more balanced, as in the sculptures of
ancient Greece, Egypt and Mesopotamia. In
contemporary times in Hindu art the male
principle became more prominent from the
early Middle Ages although this domination
was never strong. These proportions alone
may be interesting for tourists provided
they are brought to the attention of visitors
to museums or architectural monuments.
The way of presenting the two sexes



uptywu czasu - sylwetki mezczyzn stawaly sie
coraz bardziej ,meskie”, a kobiece - subtelniaty.
Do uchwycenia tej stopniowej maskulinizacji
nie trzeba specjalnej wiedzy, wystarczy tylko
zwrocenie na nig uwagi przez przewodnikéw
wycieczek turystycznych.

Jak wspomniano uprzednio, Matka Ziemia ja-
ko catos¢ byta (i jest nadal) traktowana jak Swie-
tos¢. Najswietszymi jej fragmentami byty gory.
Na nich dziato sie wszystko, co byto wazne. Wy-
sokie, niedostepne, o$niezone szczyty byly sie-
dzibg bogow, osiami $wiata, miejscami, do ktd-
rych, po dtugich wedréwkach i bigdzeniach, do-
cieraty dusze zmartych. Tam stykato sie niebo
z ziemig, stamtad sptywaly wody - dar zycia.
Z tych niedosieznych szczytéw schodzili bogo-
wie, aby przekazywa¢ ludziom najwazniejsze po-
lecenia. Rzadko jednak pojawiali sie na obszarach
nizowo-wyzynnych, zwykle kontakt ten naste-
powat na wzglednie niskich gdrach, na wpoét drogi
miedzy sacrum a profanum. Na Synaju Bdg prze-
kazat Mojzeszowi przykazania, na gorze Tabor
Jezus objawit swg chwale wybranym uczniom,
na Golgocie zostat ukrzyzowany itd. Jedynie bogo-
wie greccy, egipscy i indyjscy czesto przebywa-
li wsérdéd ludzi, bezposrednio uczestniczac w ich
zyciu. ,Swietych gor” jest bardzo duzo, niektére
z nich sg zwigzane z jedng religia, inne sg czczone
przez wiele wyznan. Najwazniejsze z nich wy-
mienia JACKOWSKI (1997) w Geografii religii...
Gory te sg punktami docelowymi wielu wycie-
czek turystycznych, a ich przewodnicy na og6t
potrafig barwnie opowiada¢, co sie na nich wy-
darzyto.

Na obszarach nizowo-wyzynnych, bez wy-
raznych ostro zaznaczajacych sie w krajobrazie
wzniesien naturalnych, budowano sztuczne, be-
dace nie tyle ich odwzorowaniem, ile - symbolem.
Te ,g0ry kosmiczne”, stworzone przez ludzi,
upiekszone ogromnymi nieraz megalitami, maja
czestokro¢ olbrzymie wymiary. Najwieksza z nich,
Silbury Hill w Anglii, ma wysoko$¢ 40 m, a jej
podstawa zajmuje ok. 2,5 ha. Najbardziej znana -
Stonehenge, réwniez w Anglii, ma wysokos$¢ ok.
20 m, a jej centralng cze$¢ tworzy ponad 80 ko-
losalnych blokow skalnych, ktérych ukiad wska-
zuje na istnienie woweczas kultu solarnego, w kt6-
rym najwyzszym bdstwem byto stofice, a na
szczytach g6r zamieszkiwali pomniejsi bogowie.

Tego rodzaju sztucznych ,,gor” jest na Swie-
cie ponad 100 tys., rozrzuconych na wszystkich
bez mata kontynentach. Sg one atrakcjg turystycz-
ng wysokiej klasy. W zachodniej Europie istnie-

changed through time, in the Palaeolithic
age men the hunters were presented in
a highly simplified form, usually as two
crossed strokes of different weight (of course
with a stroke signifying the shadow at their
feet), women were depicted faithfully, with
considerably larger sexual characteristics.
With time the male figures became increas-
ingly 'masculine’, while the female figures
grew more refined. No special knowledge is
required to notice this gradual masculinisa-
tion; it is sufficient if guidebooks draw
tourists’ attention to it.

As was said before Mother Earth as
a whole was, and still is, treated as sacred
with mountains the most sacred and it was
there that the most important events took
place. High, inaccessible peaks covered in
snow were the seats of the gods; they were
the axes of the world, the place where the
souls of the dead came after a long and
difficult journey. It was there that the skies
touched the Earth, and water - the gift of
life - had its source. The gods descended
from the unreachable peaks to give their
most important commands, however they
rarely appeared on the lowlands with
contact made on relatively lower mountains,
halfway between the sacrum and profanum
God gave the Ten Commandments to
Moses on Mount Sinai, Jesus was trans-
formed into Christ on Mount Tabor, He was
crucified on Golgotha and so on. Only
Greek, Egyptian and Hindu gods spent
more time among the people directly taking
a part in their lives. There are many holy
mountains’, some belong to one religion
and some are worshipped by a number
with the most important being listed by
Jackowski (1997) in Geografii religii (The
Geography of Religions) These mountains
are the goal of many tourist trips, and
guides usually tell a vivid stoiy of what
happened on them.

In lower areas devoid of distinctive
natural hills artificial ones were built, not
so much a reflection of the originals as
symbolically and these ‘tosmic mountains’,
created and embellished with huge mega-
liths are often enormous. The largest of
them, Silbury Hill in England, is 40 m high,
and its base covers about 2.5 ha while the
most famous - Stonehenge (also in England)
- is about 20 m high, and its central part



ja wyznaczone trasy turystyczne, przebiegajgce
miedzy kurhanami Wysp Brytyjskich, Francji,
Hiszpanii i Portugalii, z ktérych korzysta rocz-
nie okoto miliona os6b. Szacuje sie, ze goéry te mo-
gly powsta¢ ok. 2,5 do 3 tys. lat p.n.e., a wiec
sg rowieSnikami egipskich piramid. Te ostatnie,
jak réwniez babiloriskie zigguraty czy indyjskie
stupy, sg réwniez symbolami szczytow gdrskich,
siedzib bogow, podobnie zresztg jak i wspdicze-
sne Swiagtynie wszystkich wyznan, pnace sie ku
niebu swoimi wiezami, koputami itd.

Istniejg jeszcze dwa pojecia bezposrednio
wigzace sie z prehistoryczng przesztoscig, fascynu-
jace nieraz turystéw. Sg to: labirynt i mandala.
Labirynty, ktérych tak wiele widzimy na Swiecie
sg odwzorowaniami jaskin, miejsc bytowania
naszych praprzodkéw. Kazda prawie jaskinia jest
labiryntem, splotem korytarzy wiodacych w r6z-
ne strony: ,ku zyciu” na prawo, ,ku $mierci” na
lewo; ku gorze - ,,do Boga”, w dét - ,do piekfa”.
I'e rozrdznienia istnieja do dzisiaj, np. wsrdd
batkanskich gorali. Odpowiednio do kierunku
rnalowano i rzezbiono inne obrazy. Zycie ludzkie
bylo wiec ,tancem” miedzy kierunkami, a wiec
rowniez labiryntem.

Turysta, widzac labirynty tak licznie rozsia-
ne na skatach, w kosciotach, patacach czy ogro-
dach, uwaza je za ozdoby. Jesli jednak im sie
dobrze przyjrzy, znajac zasady ich tworzenia z ta-
twoscig zrozumie przekaz, jaki niosg w swojej
tredci, niezmieniony od tysigcleci. Odr6zni labi-
rynt pozegnalny - $mierci, od powitalnego, czyli
narodzin; labirynt ,,dydaktyczny”, wskazujgcy dro-
81 postepowania, od ,grozacego” - odstraszaja-
eego wrogow itd.

Wiekszos¢ tancow zespotowych (a niegdys$
Wszystkie) wywodzg sie bezposrednio z labiryn-
tow. Przykiadem moze by¢ nasz dawny ,.chodzo-
ny”, polonez, batkanskie ,kolo” czy tez tance
Japonskie, afrykanskie i inne. W tancach tych
kazdy gest, kazdy ruch ma swoje ukryte znacze-
n,a (np. w polonezie, je$li wiodacy skreca w pra-
w°®> to oznacza, ze taniec sie¢ rozpoczyna, a skret
w lewo sygnalizuje, ze czas go konczy¢). Podob-
ne i w innych tego typu tancach - kazdy ruch,
kazdy gest jest informacjg. JeSlibySmy poréw-
nali ruchy taneczne korowodu w taficach zespo-
towych z labiryntowymi petroglifami z paleoli-
tycznych jaskin, zobaczylibySmy wiasciwie ten

obraz. Labirynty zardwno dawne, jak i nowe,
°liste i niekoliste (np. w ksztatcie mandali) nie sg
Wiec jedynie ozdobami. Sg to formy przekazu, nie-

is made of over 80 colossal stone blocks.
Their arrangement points to a flourishing
solar cult whose highest deity was the sun
and in which the less important gods lived
on mountain tops.

There are over 100,000 such artificial
‘mountains’ scattered over all the con-
tinents and they are significant tourist
attractions. In Western Europe there are
tourist trails linking the burial mounds of
the British Isles, France, Spain and
Portugal used by about one million people
every year. They are believed to have been
constructed around 2500-3000 BC about
the same time the Egyptian pyramids were
built and these, along with Babylonian
ziggurats and Hindu stupas, are symbols of
mountain peaks too, the seats of Gods.
Similarly, contemporary shrines of all faiths
soar to the sky with their towers, domes
and so forth.

There are two other notions directly
associated with the prehistoric past which
tourists sometimes find exciting: the laby-
rinth and the mandala. Labyrinths, of which
there are so many of all over the world, are
representations of caves inhabited by our
ancestors. Almost every cave is a labyrinth,
a system of corridors leading in different
directions: ‘towards life’ to the right,
towards death’to the left, upwards to God’,
and downwards ‘to hell’. Such a pattern still
exists for example among Balkan high-
landers. A variety of scenes were painted
and sculpted, depending on the direction,
and human life was a ‘dance’ between
directions, which made it a labyrinth itself.

A tourist who sees labyrinths in rocks,
churches, palaces or gardens regards them
as decoration. However, if a closer look is
taken and the reason for their creation
known, the message they carry is easily
understood and unchanged for millennia.
A farewell labyrinth of death will be
distinguished from a welcoming labyrinth
of birth, a ‘didactic’ labyrinth pointing to
certain behaviour, from a ‘threatening’ one
scaring off potential enemies and so on.

The majority of ‘processional dances’
(and in the past this included all) originate
from labyrinths e.g. the old Polish polonez’,
the Balkan ‘*olo, Japanese or African
dances and others. In these dances every



kiedy bardzo skomplikowanego, znacznie starsze-
go niz pismo. Turysci bez wiekszych trudnosci
przekaz ten moga odczytaé, jesli tylko da sie
im odpowiedni klucz. O ile ciekawszy staje sie
wowczas Swiat.

Labiryntami byly réwniez (i sg nadal) osiedla
ludzkie, wywodzace sie w swojej architekto-
niczno-funkcjonalnej formie z jaskin. Rozbiega-
jace sie we wszystkie strony korytarze w jas-
kiniach sg archetypem ulic, komnata centralna -
placow, a podwyzszenie (naturalne czy sztucznie
usypane) w komnacie gtownej - siedzibg wiadz
i miejscem narad. Juz dawno Le Courbisieur za-
uwazyt te analogie stwierdzajac, ze na najstarszych
wyobrazeniach osiedli wie$ byla przedstawiana
jako kreska, mata osada - jako koto, a miasto - ja-
ko labirynt. W swoich urbanistycznych koncep-
cjach dazyt do ,,uporzadkowania” chaosu miasta,
uczynienia go bardziej czytelnym, co mu sie ra-
czej nie udato, nie tyle z przyczyn architekto-
nicznych, ile psychologicznych. Cziowiek pozo-
stat nadal ,,zwierzeciem” jaskiniowym, lubigcym
pokretne zakatki, przyjazny chaos przestrzenny
i czyhajace nan niespodzianki. Miasto uporzad-
kowane, ,,utadzone”, po prostu go przeraza. Wy-
nosi sie wiec na peryferie, gdzie nadal moze spo-
kojnie zy¢ w swoim ,labiryncie”.

Czlowiek byt od poczatku swojego istnienia
i pozostat nadal istotg niekonsekwentng. Uwiel-
biajac przyjazny chaos, bliskie kontakty z inny-
mi ludZzmi i bostwami, starat sie jednocze$nie
»uporzadkowac” Swiat zarowno pod wzgledem
metafizycznym, jak i materialnym. Pierwsze pro-
by, podjete we wczesnej starozytnosci, pod obo-
ma wzgledami byly raczej nieudane. W sferze
duchowej do dzisiaj przewaza na $wiecie jawne
lub ukryte wielobdstwo; przykazania zblizone
w swej tresci we wszystkich bez mata religiach
sg nadal tamane. Rowniez w sferze materialnej
proby podejmowane chociazby przez starozyt-
nych Grekow, proby utadzenia Swiata, nie powio-
dty sie. Pozostaty po nich jedynie wzorce archi-
tektoniczne i idea prostych drég, tak bogato
wcielona w zycie przez E. Hausmana, tworce Pol
Elizejskich w Paryzu, i architektow amerykan-
skich. Niepowodzenia te sg efektem braku zro-
zumienia przez architektow 1 urbanistow tego,
co Hall (1971, 1976) okreSla jako spirit of
place, czyli ducha miejsca, decydujacego o tym,
czy dany ukfad osiedlenczy jest przyjazny czy
nieprzyjazny zarowno dla mieszkancow, jak i tu-
rystow.

movement, every gesture has its hidden
meaning (e.g. in the polonez, if the leader
turns right, it means that the dance
commences, and turning left means it is
time to finish). If the movements in such
dances were compared with labyrinth
petroglyphs from Palaeolithic caves, almost
the same picture would be seen. Laby-
rinths, old and the new, circular and in the
shape of the mandalci, are not mere decora-
tion they are forms of communication,
sometimes extremely complicated and much
older than writing. Tourists are capable
of understanding the message without
difficulty, provided they are given the key.
How much more interesting the world
becomes then!

Residential estates are labyrinths and
their architectural and functional forms
recall that of caves. Cave passages running
in all directions are the archetype of streets,
the central chamber of a square, and the
elevated ‘dais' (natural or artificial) in the
main chamber the seat of authority and the
location of town councils. Le Corbusier
noticed this parallel long ago claiming that
in the oldest pictures of settlements a village
was presented as a stroke, a smaller settle-
ment as a circle, and a town as a labyrinth.
In his urban planning concepts Le Corbu-
sier was trying to control the chaos of a city
and to make it more orderly, though he did
not manage to achieve this for architectural
rather than psychological reasons. Man
has remained a cave ‘animal’ who likes
secret nooks, friendly spatial chaos and
lurking surprises. An orderly neat city
simply terrifies him, so he moves to the
periphery where he can go on living in his
fabyrinth’.

From the beginning man has been in-
consistent. Loving friendly chaos and close
contact with other people and deities,
nevertheless he was tiying to put the world
in order at the same time both meta-
physically and materially. The first attempts
made in early antiquity were rather un-
successful. In the spiritual sphere open or
disguised polytheism has always prevailed,
and commandments, similar in nearly all
religions, are still broken. In the material
sphere too attempts to organise the world,
for instance by the ancient Greeks, failed.



,Duch miejsca” jest zawsze pochodng histo-
rii. Jest to cecha, ukryta wartosC najsilniej przy-
ciggajaca w ich umystach $lady nie do zatarcia.
Mozna zapomnie¢ jak wygladato dane miasto,
wies, dom - nie zapomni sie nigdy tego ducha,
bedacego synteza wrazen odbieranych wszystki-
m zmystami. Spirit of place jest tym, co zostaje
w pamieci kazdego turysty i co okreSla giebie
wspomnien. Duch miejsca dotyczy wszystkiego:
przyrody, zabudowy, ludzi, a nawet kuchni. Jest
wiec syntezg wrazen, wykraczajacych poza Swia-
domos¢. Kitéz, kto kiedykolwiek wedrowat po
wschodniej Polsce, nie zapamieta sennego, spo-
kojnego nastroju matych miasteczek, tanow
ukwieconych pdl, gloséw kogutow piejacych na
optotkach. Ktoz, wedrujacy po Slasku nie zapa-
mieta wygladu hatd kopalnianych i samych ko-
palni wraz z typowym dla tego krajobrazu za-
pachem; turysci wedrujacy po gérach nie zapa-
mietajg szczegGtdw ani nazw, natomiast specy-
ficzny nastroj krajobrazu wysokogoérskiego utrwa-
li sie w nich na zawsze.

Ducha miejsca nie mozna stworzy¢ ad hoc,
gdyz zawsze jest on pochodng historii. Mozna
natomiast tworzy¢ symbole, ktore rzadko kiedy
odzwierciedlajg ducha miejsca. Zwrdcit na to uwa-
ge McCannell (1976) w swojej wysoce pole-
micznej ksigzce. Symbole sg do zapamietania,
duch miejsca - do tworzenia wspomnien, prze-
zywania. Chcac go pozna€ trzeba zejs¢ z utartych
turystycznych szlakow. Przyktadowo, symbolem
~ryza sg Pola Elizejskie z widokiem na wieze
Eiffla, duch natomiast kryje sie w uliczkach
Dzielnicy tacinskiej; symbolami Krakowa sg
Rynek Staromiejski z Kosciotem Mariackim i Wa-
wel, aby jednak odczuc istote tego miasta trze-
ba pobtadzi¢ po uliczkach Starego Miasta i Ka-
zimierza. Kazde miasto, kazdy krajobraz ma
wi?c swoje symbole i swoje ,,miejsca magiczne”,
~a ten dualizm w odbiorze wrazen turystycz-
nych dopiero kilkanascie lat temu zwrdcono uwa-
ge- Coraz liczniejsze sg tez ksigzki czy przewod-
niki szerzej opisujgce te zagadnienia. Przyktadem
moze byC chociazby ksigzka ripeltino (1991)
Praga Magica, opublikowana réwniez i u nas.
Podobnego typu ksigzki, dotyczace innych miast,
Pojawiajg sie coraz czeSciej na rynku wydaw-
ntczym, co wskazuje na coraz wieksze zainte-
resowanie turystow ,,ukrytymi znaczeniami” od-
wiedzanych obiektow.

Przedstawione W artykule zagadnienia sg je-
dynie zasygnalizowaniem problemu. Omdwienie
catosci relacji turystyka-kultura w krétkim opra-

What they left behind are architectural
models and the idea of straight roads
implemented by Haussmann the designer
of Champs Elysees in Paris, and by
American architects. The lack of success is
because architects and urban planners did
not understand the Spirit of place (Han
1971, 1976) which can make settlement
systems either friendly or hostile both to
inhabitants and tourists.

The spirit of place always derives from
the past and is a quality, a hidden value
which is strongly imprinted in the tourists’
mind. One can forget what a given city,
village or house looked like, but it is
impossible to forget the spirit of place
which brings together all sensual impress-
ions. The spirit of place remains in the
memory of eveiy tourist and determines its
intensity. It is part of everything: nature,
architecture, people, and even cooking so it
brings together impressions going beyond
human consciousness. Whoever has
travelled around eastern Poland will not
forget the sleepy, quiet towns, fields of
flowers, and the crowing of cockerels sitting
on fences? Whoever has travelled in Upper
Silesia will not forget the sight of spoil-
heaps and the mines, along with
a characteristic smell? Tourists walking in
the mountains may forget details or names
perhaps but the special mood of the land-
scape will stay with them forever.

The spuil of place cannot be created ad
hoc, because it has always been sourced
in history. But symbols which reflect it can
be created quickly as pointed out by Me
cannent (1976) in his highly controversial
book. Symbols are made to be remembered,
the spirit of place to be recalled. In order to
experience it we must walk off the standard
tourist routes. For example, symbols of
Paris are the Champs Elysees and a view of
the Eiffel Tower, while its spirit is hidden in
the narrow streets of the Latin Quarter; the
symbols of Krakéw are the Old Market
Square (Rynek Gioéwny) with the Mariacki
Church, and Wawel. However, in order to
feel the essence of this city, we must potter
about the small streets of the Old Town
and Kazimierz. Every city, every landscape
has its own symbols and its ‘magic places’.
This dualism in the perception of tourist



cowaniu jest wrecz niemozliwe. Pominieto w nim
tak frapujgce zagadnienia, jak: odczytywanie
ukrytych tresci w dzietach sztuki; wyjasnienie
przyczyn zmuszajacych ludzi do tworzenia gra-
ficznych czy architektonicznych symboli pra-
wie identycznych, niezaleznie od epoki i miej-
sca (np. paleolityczne malunki w grocie Lascaux,
Teothiahuacan w Meksyku, Kaplicy Sykstynskiej,
w dzietach Kandinskiego czy Chagalla i na mu-
rach naszych miast s w swojej tresci prawie
jednakowe, a we wspdtczesnych dzietach wschod-
nioazjatyckich - odmienne). Pominieto réwniez
caly zespot przyczyn zmuszajacych ludzi do
wydatkowania energii na cele nieproduktyw-
ne, np. przewozenia megalitow na setki kilome-
trow czy tancéw do upadtego. TraktowaC nale-
zy zatem to opracowanie jako ogolne wprowa-
dzenie do historycznej antropologii kulturowej
turystyki, kierunku, ktéry w naszym stechnicyzo-
wanym $wiecie turystyki, poddanym prawom po-
dazy-popytu, ulegt prawie catkowicie zanikowi.
Trudno dzi$§ powiedzie¢, czy ta komercjalizacja
turystyki jest dobra czy zia dla kultury i przy-
rody. Z jednej strony sptyca ona doznania este-
tyczne i intelektualne turystéw, z drugiej zas$ -
chroni ,Slady przesztosci” (i przyrode - przed
catkowitym zniszczeniem). Niemniej wydaje sie,
ze ksztatcenie turystow - a zwlaszcza obstugi
w zakresie pozaekonomicznym - jest warte uwagi.

Badania dotyczace interpretacji ,,$ladéw prze-
sztosci” rozwijajg sie gtownie w ramach histo-
rycznej antropologii kulturowej, natomiast w na-
ukach o turystyce sg zazwyczaj pomijane. Wy-
daje sie jednak, ze zainteresowania odczyty-
waniem przekazow z dawnych (i wspotczesnych)
epok bedzie rosto w miare znuzenia sie standar-
dowg turystyka. Dlatego tez w spisie literatury,
obok prac cytowanych w tekscie, zostanie poda-
nych kilka tytultow prac o charakterze syntez
naukowych, ktére pozwolg zainteresowanemu
Czytelnikowi na gtebsze zaznajomienie sie z po-
ruszanymi W niniejszym opracowaniu zagadnie-
niami.

impressions was only noticed recently and
more and more books or guides are dis-
cussing these issues more extensively, for
instance RIPELLINOs Praga Magica (1991).
Similar books on other cities are increas-
ingly appearing on the market pointing to
the growing interest of tourists in the
‘fhidden meanings’of visited places.

The issues presented in this article only
point to the problem. To discuss the whole
tourism-culture relation so briefly is im-
possible and therefore many fascinating
aspects have not been discussed here such
as reading the hidden meanings in works of
art, explaining why people create almost
identical graphical or architectural symbols
regardless of epoch and place (e.g. the
Palaeolithic drawings in Lascaux, Teothia-
huacan in Mexico, the Sistine Chapel, the
paintings of Kandinsky or Chagall and city
graffiti are almost identical in terms of
content, while in contemporary east Asian
works they differ). Similarly, the author
does not discuss why people were forced to
use energy for unproductive purposes, for
instance  transporting megaliths over
hundreds of kilometres or dancing until
collapse. The article should be treated as
a general introduction to the historical
cultural anthropology of tourism which has
almost completely disappeared in our
technology-based tourism world dominated
by the rules of supply and demand. It is
hard to say today whether this commer-
cialisation is good or bad for both culture
and nature. On the one hand it diminishes
tourist experience and intellectual wealth,
but on the other it protects the ‘traces of
the past' (and nature) against total destruc-
tion. However, it still seems wise to educate
tourists regardless of the economic aspect.

Research regarding the interpretation of
traces of the past’develops mainly as a part
of historical cultural anthropology while it
is disregarded by tourism studies. It seems,
however, that standard tourism, will be-
come more interesting when messages
from old (and contemporary) sources can
be read. That is why the bibliography in-
cludes several entries which will allow an
interested reader to learn more about the
issues mentioned in this article.
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